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Spór o rządy w Prusach 
Dekret gabinetu Rzeszy 

B 

Bm?Ł*N. 30.10. Wczoraj od połud 
niu>6dbyla się budząca wielkie za­
ciekawienie konfereiiicja polkyczna 

"~*iś- której wzięli udział prezydent 
Hmdenburg, kanclerz von Papen i 
premier pruski Braun. 

Konferencja ta nie doprowadziła 
do porozumienia. Okazało sie. że 
Papill 1 Braun rozbieżnie komen­
tują. Jwyrok trybunału lipskiego w 
kwestii uprawnień przysługują­
cych komisarzom rządowym I mi­
nistrom pruskim. 

-Braun wyouszczył znaną tezę 
rządu pruskiego, która twierdzi, 
±e kompetencje komisarzy rządo­
wych w Prusach mają być ograni­
czone wyłącznie do spraw policyj­
nych (utrzymanie bezpieczeństwa 
1 porządku) że zmiany personalne 
w administracji dokonywane przez 
komisarzy rządowych są niedopu­
szczalne. a Jakiekolwiek zmiany 
administracji pajlntwowej Prus (u-
nifikacja administracji Prus z ad­
ministracją Rzeszy) mogą tylko 
wtedy być wprowadzone w życie, 
Jeżeli stanowiska rgądów pruskie­
go 1 Rzeszy na te reformę będą u-
zgodnione. 

Replika kanclerza Rzeszy zbtia-
ła tezy premiera pruskiego. 

.Prezydent Hindemłurg podkreś­
lił podczas konferencji konieczność 
skoncentrowania władzy państwo­
wej w Rzeszy l Prusach w Jednym 
reku 1 konieczność kierowania po. 
Htyki Prus I Rzeszy po Jednej Imji 
wyrażając nadzieje, iż rząd Rzeszy 
i pruski porozumieją sie ze sobą co 
do wykonywania władzy na mocy 
wyroku lipskiego. 

Z oświadczenia prezydenta Hm-
donbuirga wynika, i i stanął on po 
stronie kanclerza Rzeszy. ' 

Spór konstytucyjny miedzy Rze­
szą i Prusami nie został wlec for-
ma+rile rozstrzygnięty. 

Po konferencji ukazał się1 dekret 
rządu Rzeszy o reorganizacji cen­
tralnych władz pruskich. 

Dekret stwierdza, ri rząd pruski 
składać się będzie z 6-chi ' facho­
wych ministerstw: 1) spraw wew­
nętrznych, 2) finansów. 3) sprawie­
dliwości, 4) oświaty, nauki 1 kultu­
ry. 5) gospodarki i pracy, 6) rolnic­
twa, domen I lasów państwowych. 

Ministerstwo opieki społecznej 
zostaje skasowane. Kompetencje i 
zakres działania ministerstwa pań­
stwowego pozostają nietknięte. ; 

Nominacja^ ministrów Rzeszy na 
komisarzy rządowych odpowied­
nich ministerstw Prus nie została 
dziś wbrew oczekiwaniom ogło­
szona. W kołach rządowych twier 
dzą, Iż'nominacja ta jest rzeczą 
zasadniczo przesądzoną i nastąpi 
nieco później. 

Do gabinetu Rzeszy powołani 
maja być dwaj ministrowie bez te­
ki: dr. Bracht oraz sekretarz stanu 
dr. Popitz. Obejmą oni stanowi­
ska ministrów komisarycznych 
spraw wewnętrznych i finansów. 
Sprawy pruskiego ministerstwa 
rolnictwa powierzone będą mini­
strowi wyżywienia Rzeszy von 
Braunowi. 

Pozostałe trzy ministerstwa Prus 
obsadzone' będą przez wyższych 
urzędników. (ATE). 
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Profesf Bawarii 
BERLIN, 30.10. — Bawarja zało­

żyła u prezydenta Hindenburga 
protest przeciwko reorganizacji 
władz centralnych Prus. ^ L T 

Protest Bawarji stwierdza, iż 
projekty rządu są niedopuszczalną 
ingerencją w prawa krajów związ­
kowych, zabezpieczone przez kon-
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u Hindenburga 
Postępowanie rządu Rzeszy roz­

czarowało tych wszystkich, któ­
rzy wierzyli w uroczyste deklara­
cje rządu Rzeszy, iż reforma ustro­
jowa Rzeszy będzie wprowadzona 
w życie tylko w drodze ustawowej 
i po porozumieniu sie z krajami 
związkowemi. 

•Obrady młodych prawników 
] i' T 

Studenci Polacy 
pobici wr 

WIEDEŃ. 30.10. — W związku z 
zaburzeniami, które ostatnio miały 
miejsce na wyższych uczelniach 

wiedeńskich, a których ofiara pa­
dli m .MI. także obywatele polscy. 
złożyło poselstwo Rzeczypo­
spolitej Polskiej austriackiemu u-
rzędowi ' kanclerskiemu notę. w 
której opierając się na protokólar­
nych zeznaniach kilku poszkodo­
wanych zaprotestowało przeciwko 
narażaniu na niebezpieczeństwo ży 

Wiedniu 
cia 1 mienia słuchaczy obywateli 
polskich i zażądało zadośćuczynie­
nia oraz ochrony na 1 przyszłość. 

W odpowiedzi na to. urząd kan­
clerski wyraził ubolewanie rządu 
austriackiego z powodu zajść uni­
wersyteckich i zapowiedział, że 
władze austriackie zastosują środ­
ki, które zapobiegną w przyszłoś­
ci powtórzeniu sie podobnych wro­
gich wystąpień. 

Przysięga o stanie ma alkowym 
w „prawie o posterowaniu eqzekuq,|nem" 

Nowe ,.prawo o postępowaniu 
egzekucytaem", które wejdzie w 
życie z dniem 1 stycznia 1933 ro­
ku. zawiera w art 114 i następ­
nych przepisy, znane zresztą w b. 
zaborze austriackim, lecz na tere­
nie b. Kongresówki będące nowo­
ścią. 

Artykuły te mówią o tak zw. 
..przymusie osobistym". Będziie to 
dotkliwy bat na niesumiennych 
dłużników. Oto, jak w praktyce 
będzie wyglądafo stosowanie po­
wyższych artykułów: 

Wierzyciel uzyskuje wyrok na 
wyegzekwowanie należności od 
dłużnika, który w swoim czasie 
nie uiścił się z zaciągniętych zo­
bowiązań. 

Jeśli owo wyegzekwowanie z 
powodu złośliwości, lub niesumien-
ności dłużnika napotyka na trud­
ność, wierzycid (przez sąd) wzy-1 cone. 
wa dłużnika do złożenia przysięgi 

0 swym stanie majątkowym. 
Fałszywa przysięga jest trakto­

wana. jako przestępstwo krzywo­
przysięstwa ze wszystkiemi jego 
skutkami. 

Nie lepiej Jest z odmową złożenia 
pnzysięgl. Wówczas — w razie 
odmowy — dtużnik idziie na 2 ty­
godnie do aresztu. Jeśli w ciągu 
tych dwu tygodni nie rozmyśli się 
1 będzie trwał w uporze — areszt 
zostaje przedłużony Jeszcze na 
dwa tygodnie. I tak aż do sześciu 
miesięcy. 

Artykuły wiec. o „przymusie 0-
sobistym" przyczynią się w ogrom 
nej mierze do ukrócenia częstych 
dotąd złośliwych wykrętów nie­
sumiennych dłużników, a „zarwa­
nym" praez mdh wierzycielom da­
dzą pewność, iż pożyczone przez 
nich sumy będą w terminie zwró-

Odpowiedź Niemiec 
na mowę Herriota 

Skrzynka 
zniszczona 

ODAŃSK, 30.10. Na wewnetrz 
nej stronie bramy wejściowej pol 
skiej szkoły liandiowej w Gdań­
sku wisi skrzynka pocztowa. 

Skrzynka ta w cia/ffu b. roku 
była już kilkakrotnie odrywana i 
niszczona, tak, rż dyrekcja szko­
ły zmuszona była zwrócić się w 
tej sprawie do prezydium poHcłl 

pocztowa 
w Gdańsku 

! gdańskiej z prośbą o zarządzenie 
odpowiednich kroków. 

Interwencja pomogła, lecz nic 
na dłuRO. śs" • 

Ostatnio skrzynka została 
znów silnem uderzeniem połama­
na i zrzucona na ziemię. Spraw­
ca zibiesł. (PAT.), 
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OBYWATELE ! 

BERLIN 30.10. Wczoraj ogłoszo­
ny został komunikat biura Conti, 
przedstawiający tymczasowe sta­
nowisko niemieckich kół miarodaj­
nych wobec propózycyj zawartych 
we wczorajszem przemówieniu 
francuskiego prerajera Herriota. 

Ze stanowiska niemieckiego fran 
cuski plan rozbrojeniowy uważany 
Jest za możliwą podstawę do ro­
kowań. Czyni się przytęm cały 
szereg zastrzeżeń, przedewszyst-
kiem co do tego. aby uznane zo­
stało równouprawnienie Niemiec 
aby międzynarodowa kontrola rot 
ciągnęła się równomiernie na 
wszystkie państwa, aby tak samo 
traktowane były poszczególne za­
rządzenia bezpieczeństwa, aby 
Niemcom zapewniony był udział 
w policji międzynarodowej oraz 
aby w żadnym razie podstawa roz-
jemstwa nic był Traktat Wersal­
ski. 

Komunikat zaznacza, że po raz 
pierwszy premier francuski porzu­
cił stanowisko, jakoby Traktat 
Wersalski był nienaruszalny, a 

część pląta traktatu, dotycząc* 
zbrojeń niemieckich, nie mogła u-
lec zmianie. 

LONDYN. 29. 10. W kołach .po­
litycznych Londynu propozycje 
rozbrojeniowe Herriota sprawiły 
niespodziankę, nie oczekiwano tu 
bowiem wniosku skasowania 
reichswehry 1 przejścia wszyst­
kich krajów na system armii kotw 
skryocyineJ. » • _ 

Jeśli chodzi o Wielka Brytanje, 
to wniosek francuski nie wywołu-
ie nod tym wzledem zasadniczych 
zastrzeżeń. 

O ile chodzi o Niemcy, wniosek 
Herriota uważany lest w Londy-i 
nie za niezwykle zgrabne posunie­
cie. Dla rządu Paoena 1 Schlelche-
ra zawodowa reichswehra lest da­
leko wygodniejsza, aniżeli armia, 
złożona z niezawsze pewnych ele­
mentów. a DOwołana na zasadach 
onólncl konskryocii. 

Wniosek Herriota zmusza przeto 
rząd niemiecki do uiawnienla wła­
ściwego oblicza. 

Zaginiony samolot 
nad banałem La Manche 

'5 *V1 

BERLIN 30.10. Niemiecki samo­
lot pocztowy „D 2009". utrzymują­
cy komunikację na linji Londyn — 
Kolonja, uległ katastrofie. 

Samolot wystartował wczoraj 
wieczorem z Londynu z ładunkiem 
pocztowym. 

Na pokładzie znajdowali się tyl 
ko pilot i mechanik, pełniący rów­
nocześnie służbę radiotelegraficz­
ną. 

Mniej Więcej w 14 minut po star 
cic radiostacje nadbrzeżne prze­
jęły sygnał ..SOS" nadtosłany z 
samolotu. 

Wobec tego. że aparat znajdo­
wać sie musiał nad kanałom La 
Manche, zaalarmowano natych­
miast wszystkie nadbrzeżne poste­
runki ratunkowe. . < 

Nad kanałem panowała siiiia bu­
rza. 

Pomimo energicznwlj -poazuklr ofiar katastrofy, 
• a , :• 

wań. przeprowadzonych przez kor 
sriiiace na tym szlaku parowce oraz 
specjalnie wysłany samolot ratow 
niczy. dotychczas niema żadnej pe 
wne) wiadomości o losie lotników 
i samolotu. 

Według doniesień z Ostendy 
miano na wybrzeżu angielskiem 
znaleźć części zniszczonej maszy­
ny. ' 

Według innych pogłosek z ookła 
dów parowców widziano nad ka­
nałem La Manche w powietrzu pło 
mienie. Na (ei podstawie przypusz 
cza sic. że na samolocie wybuchł 
nożar, który spowodował katastro 
fe. 

Dotychczas brak wszelkiego not 
twierdzenia tych wiadomości. 

Samolot ratunkowy, który krą­
żył niemal cały dzień nad kanałem, 
również nie znalazł żadnego siada 

Zjazd młodzieży wiejskiej 

Wczoraj w kolonii akademickiej rozpo czely sic dwudniowe obrady ziaaUu 
wydziału kul prawniczych z cale] fol ski. Na zdjęciu uczestnicy zjazdu. 
Siedzą: Drzew. Kukawski. Kfausowna. erczes KaM. Lyskowski. Wroński. 
Wfcłocki. Brzoska. Naoohnik. Blckliński, Wairchoł. Tabiński. Kobylański. 
Pełczarski; stoją: Orouklewicz, Orlewicz. Piatkiewtcz, Konopacki 1 .mnt. 

Bolesna porażka piłkarzy 
W Genui przegraliśmy 5:1 ( 3 : 0 ) 

OBNUA, 30.10 — Tel. wl. — 
W rozegranym dziś meczu pił­
karskim Włochy Północne—Pol­
ska Północna przesrałrśiny 5:1 
(3:0). Jedyną bramkę diła Polski 
strzelił Kozok. 

Mecz wykazał zdecydowaną 
przewagę gospodarzy, górujących 
nad na-mi szybkością i umiejęt­
nością w wykoTzystjrwaiMU -sy-
tuacyj px>dbranto)<wycti. 

Polacy, jako całość zawiedli. 

Obrońcy Gorgonowej 
w Krakowie 

KRAKÓW, 30.10. —. TeL wl. — 
Dziś przybył do Krakowa adwokat 
Ettinger oraz dr. Axer. obrońcy 
Gorgonowej. Obaj .obrońcy przy­
byli ze Lwowa. W rozmowie z 
przedstawicielem naszym mec. Et-
tineer oświadczył, co następuje: 

— W związku ze zbliżającym się 
terminem procesu krakowskiego 
przyjechałem w sobotę do Lwowa 
celem porozumienia się z obrońca 
lwowskim dr. Axerem. Jeszcze 
orzedłem zwróciłem się do sadu 
krakowskiego o udzielenie mi wi­
dzenia z oskarżona Gorgonową. 
Sad krakowski przesłał natych­
miast to zezwolenie na ręce dr. 
Axera do Lwowa. W sobotę Tano 
udarem się z dr. Axerem do wię­
zienia w Brygidkach, gdzie prze­
bywa oskarżona. Tulai w strażni­
cy spotkaliśmy sic i Gorgonową. 
z t kto ta blisko godzinę rozmawia­
liśmy o zbliżającym się' procesie. 
Oskarżona Jest dobrej myśli. Od­
chodząc, rzekł* do nas ..wierzę, że 
oroces w Krakowie zakońce" się 

wyrokiem uniewinniającym. Wie­
rze w sprawiedliwość". 

Korzystając z pobytu we Lwo­
wie. mec. Ettinger wyjechał z dr. 
Aierom do Brzuchówic, gdzie za­
mordowano Lusię Zarembiarfke. 
Tutaj udali się do wili. która jest 
obecnie zamieszkana przez inna 
rodzinę. 

Obaj obrońcy zwiedzili dokład­
nie miejsce ponurej zbrodni, orzy-
czem mec. Ettinger.. który bawił 
co raz Pierwszy w Brzuchowicacłi, 
zaznajomił się dokładnie z każdym 
szczegółem. 

W niedziele rano obal obrońcy 
przyjechali do Krakowa, gdzie 
przez cały dzień .prowadzili szereg 
konferencyi W toku tych konferen 
cvi zostanie ustalona osoba adwo­
kata krakowskiego. który : będzie 
trzecim obrońca w procesie Gorgo 
nowej. 

W poniedziałek obrońcy Oongo-
nowej będą Interweniowali u czyn 
trików sadowych, zależy im bo­
wiem na tern. aby proces odbył sie 

fcknajszybciei. 

Po raz siódmy z r/edu obcho­
dzimy 

DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI 
31 października każdego roku 

pospołu z innemi narodami 
DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI 

to dzień troski o zabezpieczenie 
przyszłości sobie i swym bliskim. 

DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI 
to sprawdzeira wyników własnej 
pracy i gospodarki. 

DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI 
to dzień sprawdzenia wyników 
własnej pracy i gospodarki. 

W dniu tym powinniśmy wszy­
scy sobie uprzytomnić, że oszczę­
dność. przezorność i umiarkowa­
nie, to podstawowe zasady życia 
naszego, naszej rodziny i spoleczcń 
stena, 

Pamiętajmiy, że każdy jost ko­
walem własnego szczęścia. 

Pamiętajmy, że każdy grosz o-
seczędzoiiy będzie nas ratował w 
potrzebie. 

Pamiętajmy, że nawet z niewiel­
kich zarobków odkładać można sy­

stematycznie, choćby grosze. Cięż­
ki gospodarczo okres, przeżywany 
dziś przez cały świat, s/twierdza 
ze szczególna siła konieczność prze 
strzegania oszczędności przez 
wszystkich i na każdym kroku 

Pamiętajmy, że z drobnych kwo: 
składanych przez ogół w kasach 
oszczędności, powstaje kapitał, 
który ożywia handel,' przemysł, 
rolnictwo i. tworząc warsztaty go­
dziwej pracy i zarobku, zwalcza 
bezrobocie. 

Pamiętajmy, że oszczędność je* 
icdyim droga tworzenia rodzimych 
kapitałów. stanowiących ostoję 
niezależności gospodarczej Pań­
stwa. 

A wiec, oszczędzajmy i uczmy o-
szczędząc innlych w imię dobro 
bytu osobistego i potęgi gospodar­
czej Narodu. 
Centralny Komitet Oszczędnośclow 

Centralny Komitet Oszczednoiciowy 
Rzeczypospolite/ PolsUel. 

31.10 1932 r. 

PREZES RADY MINISTRÓW 

Polska, dla które 1 okres zniszczenia 
wojennego trwał o dwa lata dlułei, 
niż dla lanych narodów Europy. I któ­
ra musiała odbudowywać swe tycie 
gospodarczo bez żadnych dawnych 
zasobów oraz tworzyć kapitał wlasay 
zaczyaaiac od początku. — doświad­
czyła nalleplcl. lak doniosłe znaczenie 
posiada rozumna I celowa oszczęd­
ność. 

W takich zaś okrasach, lak obecny 
okres kryzysu, clełko doswladczalace-
go wszystkie narody świata, oszczęd­
ność dobrze noleta lest szczególnie 
walnym obowiązkiem I nakazem chwi­
li. Wkłady, gromadzone w Kasach 
Oszczędności I lokaty oszczędnościo­
we sa nletylko wyrazem uświadomie­
nia ekonomicznego I zaulanla społe­
czeństwa do pieniądza, lecz takie aku­
mulatorem energii, który — ułatwlalac 
przetrwanie niepomyślne) koniunktury 
— nlatwi równie! I przyśpieszy dźwi­
ganie ile do nowego pełnego rozwóiu 
tli gospodarczych. 

(—) Al. Prystor. 

I ^_ 
Z okazll doroczaego Władzy garn li owego Dnia Oszczędności, obchodzo­

nego dziś wa wszystkich kralacb. Międzynarodowy Komitet wydał w tararie 
kamzkowai nwagl Uerowałków najtstw I rządów o znaczenia oszczędności 

" I s ktlałkl tai podalomy tekst Praataa Rad* Mmktrów, 
| l Pryatora. 

W Klubie Ur/edn.ków Pańsiwowych .*ibyl s,c wcż.ura. zj.zu Cemrauicgo 
Związku Młodzieży Wiejskiej, w któ i VIII wzięli udział: d\ r. Czermiński, 
ilu. Szwedowski. siar. Pelczyftski. radca Szczuka, djpr. Kobyliński, dyr. 
Trelcfc. min. Jaroszyński, nacz. Woyno. pos. Gwiżdż, DOS. Olewiński, wizyt. 

Ciernia k i iimi. 
- r»; 

Matka bez serca 
katem własnego dziecka 

GDAŃSK, 30.10. — Przed sadem 
tutejszym toczyła sie rozprawę prze­
ciwko małżonkom Lipianowskim. oskir 
żonym o nieludzkie znęcanie się nad 
4-ietciem nieślubnem dzieckiem t-lpia-
nowiklej. 

Lekarz, któiy badał stan dziecka, o-
śwtadczyi w sadzie, le nigdy nie zda­

rzyło mu się widzieć ciała dziecka tak1 

zmaltretowanego. 
Prokurator zażądał dla małżonków 

Liplanowskich . kary 4-micjiccznanjp 
więzień*, sad, jednak wymierzył im 
wyższa karę, skazując oboje małżon­
ków, każdego na 7 miesięcy więżenia. 

:>*(: 
Zabófstwo rywala 

wypuszczonego z wiezienia W nocy z soboty na niedziele 
przed domem nr. 15 przy ulicy 
Tarchomińskiej na Pradze doko­
nano zabójstwa. 

Od kul rewolwerowych zginął 
zwolniony w drodz/ amnestii z 
wiezienia Aleksander Bączkowski 
(Tarchomińska 13). Byi on wielo­
krotnie karanym złodziejem-włe-
mywaozem. 

W czasie odbywania kary w 

więzieniu Mokotowskiem żona 
Bączkowskiego naw:a.zala romans 
z kolega jego, również znanym kry 
mżnalistą. Józefem Galęda. nigdzie 
niemełdowanym. 

Goleda nie wiedział o zwolnie­
nia Bączkowskiego .i w sobotę 
przyszedł do mieszkania jego żo­
ny. Obaj mężczyźni udaii sie na u-
licę. gdzie Oołeda zastrzelił ry­
wala. 

Tajemnice śmierci lekarza 
rozwinie sekcja zwłok 

Z polecenia władz prokoraiOT-
sktch w uh. sobotę policja opieczę­
towała w kościele OO. TrynitaTzy 
na Sotcu trumnę ze zwłokami śp. 
dr. Edwarda Siekierzyński«o (ul. 
Ciepła Sk łekaraa Kasy Chorych. 

Zarządzenie przerwania pogrze­
bu nastąpiło wskutek doniesienia, 
że dr. Siekierzyński nie umarł 
śmiercią naturalna. 

Smicrc leHarza nashajita. w «•*-

— aa 
plamy 
zgonu 

zwykłych, okolicznościach 
ciele zmarłego. ^ wystąpiły 
charakterystyczne di; 
wskutek otrucia. 

Trumnę ze zwłokami pr 
ziooo do prosektoriom, udzie 
dokona sekcji zwłok orof. Orzywo? 
Dąbrowski. 

Sekcja niezawodnie rozwiążę ta­
jemnice zgonu lekarza. 



» 
Terror czeki żyrardowskie! 
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„Dobry Wieczór" 4 Kurier Czerwo­
ny" oaroieecllyrapoifbyleło wy*sze«o 
arzedmka Zakładów Żyrardowskich, p. 
H. Betckmana. Raport len, wystany w 
maju 1930 r. do kontrolera Zakładów 
Żyrardowskich, Marcelego Boussaka. 
zasługuje na tern żywsza uwagę. iz z»-
•warte w nim uwa«i I przepowiednie 0-
kazaJy sie b. trafnemi. Np. przepowic-
dnia co do sprawy b. dyrektora K1I-
kara potwierdziła sie całkowicie, ho 
dyr. Knkar w dwóch instancjach sadu 
polskiego wygra) 115.000 złotych za 

Eialtrclowanic go przez dyr. Koehlera. 
tóre zmusiło go do opuszczenia sta­

nowiska. 
Uczciwy ł lojalny wobec naszego spo 

łeczeitstwa Beig, p. Beeckman. na ra­
port swój otrzymał taka odpowiedz. 
Jakiej zwykł był udzielać Koehler 
•wszyslWm IwHiom rzetelnym: zwolnił 
uczciwego człowieka z zajmowanego 
stanowisk*. Ponieważ p. Boussac me 
odpowiedział mu na raport majowy, p. 
Beeckman wysłał mu 

leszcze leden raport 
v październiku r. 1930. W tym drugtm 
raporcie Jeszcze szczegółowiej i Jesz­
cze dobitniej stwierdza fakty, które by­
ły przedmiotem artykułów prasy pcJ-
tkiej. A wiec, ze Koehler był nastawio­
ny wrogo wobec Polski ze lekceważył 
.'ej Interesy, ze Znieważał swoich współ 
pracowników lt.d. 

Wiemy naprzykład o takim fakcie. 
W przędzalni zbudowanej w Żyrardo­
wie Jeszcze przed wojną, prząśnlce mo 
kro, czyii maszyny bardzo oczkie, 
były ustawiane tak. iż opierały sie na 
fibrach żelaznych niższego pietra. Dyr. 
KoeMer .racjonalizując" prace w Za­
kładach Żyrardowskich kazał possu-
wać te ciężkie maszyny w taki spo­
sób, aby można było tern wydatniej 

Wymowne ftwiadectw< sstronnego Belga 
wyzyskiwać prace prtadek. Nie zwra­
cał przytem uwagi na rzecz bardzo pro 
sta I niebezpieczną, ze te ciężkie ma­
szyny traoily oparcie, Jakie miały w 
('.larach niższego piętra, co 
groziło zawaleniem s/e; ctenklcl posadz­
ki żelazo - betonowe! I nieobliczalna w 

skałkach kalaslrola. 
ile nikt nie byłby Sie odważył zwrócić 
mu na to uwagę. Dopiero po Jego srrrier 
cl zabrano sle szybko do roboty i po-
ssuwa.no maszyny na dawne miejsca. 

Dyr. Koehler mawiał przygodnie: 
„Cl głupcy mysłą. że Ja mam dyrekto­
rów 1 Inżynierów od tego, abym Ich 
słuchał". Nie słuchał Ich też Mgdy I 
wszystko czynił naodwrót. Ody mu do-
noszono, że Jest wielki popyt na Jaką 
tkaninę, natychmiast kazał przerwać 
fabrykowanie tej właśnie poszukiwanej 
tkaniny. Toteż Jego gospodarka była 
naprawdę niszczycielska. 

Wobec faktu, że p. Waśkiewicz, pra­
wa ręka i inspektor Koehlera, Idealizo­
wał stosunki żyrardowskie pod zarzą­
dem awego zwierzchnika I swoim. 
ogromnie interesulace są słowa p. 
Beeckmana. który terror żyrardowski 
nazywa poprosili „Czeka" sowiecka 

i wzywa p. Boussaka, aby ten terror 
skasował. Każdy z nas wiedział aż 
nadto dobrze, Jak sie tu rzeczy miały: 
kto chciał pracować w Żyrardowie pod 
zarządem Koehlera. musiał conajmnlej 
milczeć. 

P. Waśkiewicz idąc za przykładem 
biurokratów rosyjskich dawnego auto-
rameirtu wysiedlał wszystkich niemi­
łych sobie ludzi. Wyparł sle tego w sa 
dzle, ale mu pokazano Jego własny wy 
mowny list. Do tych „wysiedleńców" i 
do polityki wysiedleńczej p. Waśkiewi-
cza Jeszcze wrócimy, a tymczasem od­
dajemy głos szlachetnemu I lojalnemu 
Belgowi. Oto Jego słowa: 

scenami śmiesznemu w których 
sprawy czekające rozstrzygnięcia, 
traktowane sa z najwidkszem lek­
ceważeniem. Współpracownicy, 
•zmuszeni w sposób brutalny do mli 
czenia, inoea co najwyżej wysłu­
chiwać głupawych gledzeń. Decy­
zje. jakie sle im narzuca, jeśli wo-
jróle dochodzi do decyzyj, nawet 

gólńych oddziałów, lecz sttają sle Iczne. dopuszcza sle najprzeról»lel-|slał sie był podać do dymisji, albo.ibMa. Dyrekoja•« "J"" n«bŁ 
' szych dziwactw, wprowadza wsze \ttit ja przyjąć podczas jednej z lania wszystkich w butelkę, ale m 2zle zapeszanie f nlelad"tezorJeńit^ scen 'dcandaltcznych.'iakle tu Isie na nlei znała 1 dlatw> tyfto 

,1 . • ._ i _ — Ina* »•> — « S . _ - ^ - l i r •• J u l ł i m i M I ("* l lJIrl 1 \ 1 — r i -1 fili" .1 tuje wszystkich, przyprawia pra­
cowników literalnie o chorobę i o-
śmiesza sle beznadziejnie. 

Podczas rzadkich wizyt w fabry 
cc oddalę sle troskom o drobiazgi 
1 wyczynia sceny takie same, lak 
w biurach, wywracając wszystko 

nie zbliżają sle do spraw. które ma !do góry nogami. zamiast zabrać sie 

Skasiwac czrezwyczaike żyrardowska 
Nie trzeba przebywać aż dwa la 

la w Zakładach Żyradowskich, aby 
dostrzec, te przedsiębiorstwo to 
prowadzone jest naprzekór zdro­
wemu rozsądkowi. Juz po niedłu­
gim czasie łatwo zdać sobie spra­
wę % nlerozplatanej gmatwaniny, 
jaka tu panuje i z całkowitej nie 

w kierunku pożytecznej pracy lub 
mądrych dyrektyw, lecz w kierun­
ku Jaknajskutecznlejszego saboto­
wania wszystkiego, co personel 
czyni, lub niósłby uczynić pożyte. 
czneso. 

Nikt. choćby był nie wiem kim. 
me może tu przestawić jakaś pra­

ła rozstrzygać, a częstokroć bywa 
ja czysteml wybrykami Ale -gdy 
wynik takich decyzyj jest zły, dy­
rekcja zrzuca na personel odpowie 
działność za własne swole przega­
pienia. Aby zrzucić z siebie odpo­
wiedzialność najbardziej kłopotli­
wa. przeczy w żywe oczy, wypie­
ra sle własnych słów. pism I pod­
pisów, I wywraca do góry nocami 
swole własne rozporządzenia. Bia­
da zaś temu, który spróbowałby 
wytłumaczyć na piśmie, że wina 
spada nie na niego 1 Przy nadarzo-
nej sposobności zaiplacitby drogo 
za to. że nie chciał stać sle dobro­
wolnie kozłem ofiarnym. 

Dyrekcja zajęta jest bezustannie 
drobiazgami, kłopocze sie mydłem 
• papierem w ustępach, polowe 
dnia marnuje na bieganiu po loka­
lach biurowych, rozrzucając śród 
•pracowników świstki papieru, li­
sty I depesze i zarzucając Ich or. 
dynarneml słowami, niepokoi sle, 
te stoły i kosze do papieru nie sto­
ją na odpowiednich miejscach, po­
maga przesuwać szafy i stoły. I 
ściąga pracowników aż do klozetów 
Do biur wchodzi bez widocznego 
celu. wychodzi, mrucząc pod no­
sem słowa bez związku, staje obok 
oracownika. aby mu rzucić kilka 
pogmatwanych instrukcyj. krzy 
czy, wrzeszczy, grozi I znieważa 
cale biuro, przecina kable telefoni-

d© pracy użytecznej. We wszyst­
kich rozporządzeniach dyrekcji da 
o-emnie szukałoby sle jakiego sensu 
technicznego czy haodłoweejo. bo 
•wszystkie jej usiłowania ida w kie 
runku wywracania tego. co zostało 
zrobione lub zapoczątkowane, RWO 
ii przekonania wszystkich, że sa 
skończonymi głupcami. Dyrekcja 
zaangażowała cały zespół wybit­
nych sil. ale codzień udziela im na­
uczek. Oczywiście, że sarrtaż dy­
rekcja ntetyfko. że nie byłaby zda­
tna do jakleKO takiego wykonywa­
nia pracy jednego czy drugiego ze 
swoich pracowników, choćby w 
ciągu jednego dnia, ale nie potrafi 
ona nawet określić, czego sie do­
maga z wielkim wrzaskiem, a ieJ 
pouczenia sa jedynie gadanina po­
zbawiona logiki i mogłyby być u-
ważane za wysoce komiczne, gdy­
by nie były takie smutne. 

Przypadek p. Khfcara zostanie z 
oewnościa wytłumaczony w taki 
sam sposób, jak został wytlumaczo 
•nv przypadek p. Wolskiego, czyli 
niezgodnie z prawda. W rzeczywi­
stości p. Klikar zaangażowany na 
stanowisko dyrektora handlowego, 
został niebawem po przybyciu do 

sa na porządku dziennym. Chodzi |zrzadka udaie sie lej wyprowadzić 
kogoś w pole, natomiast sama by­
wa nieraz przyłapywana na swo­
ich sprytnych uslłowaniacli. a' ko­
szty takich przyłapań bywają bar­
dzo duże. Grecja może nlaoićl \ 

Nasłeonie nie przestaje ona spe« 
kulować na zwyżkę. I dlatego wli ̂  
We musi sio teraz martwić, że po­
siada wielkie zapasy towarów bar 
<Jzo potaniałyoh. Doszło do tęga 
nietyiko przez potanienie surow­
ców, lecz przez to. że w. tych *•-
pasach lest mnóstwo towaru w 
srłego z mody. Nie fabrykowano 
towarów, aby uczynić zadość po» 

tu o jeden z tych kontraktów nic 
dotrzymywanych przez dyrekcje. 
o których już była mowa. Jest to 
•leszcze ledna z tych spraw, która 
kosztować bodzie drogo I w doda­
tku sprawa nie ostatnia. (P. Beeck 
maii przewidywał słusznie, bo sa­
dy polskie przyznały p. Kllkarowi 
115.000 odszkodowania za maltre­
towanie go przez dyrekcje, czyli 
przez dyrektora Koehlera. Przyp. 
mój — P. H. J-) . 

W chwili wyjazdu niżej podptsa. 
nego zamiast wypłacić mu należ­
ność, obcięto mu zł. 300 — bo taka 

• • • • 
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właśnie była fantazja dyrekcji. Po .pytowi. lecz aby zadowolić kaorvj 
meważ umotywowane upominanie dyrekcji. A tymczasem brak tu ar-
sie. a nawet list adwokata pozosta- ttykułów najbardziej ooszuklwa- ' 

zdarnoścl dyrekcji do prowadzenia [cc. pomysł, czy projekt, bo każdy 
- togo przedsiębiorstwa, 1 to niezdat taki projekt zostaje wywrócony do 
noścl zarówno pod względem prze góry nogami, albo załatwiony w 
myślowym, jak i handlowym. sensie negatywnym, czy zgoła 

Dyrekcja ta nietyiko. że na każ- przeciwnym, a na jego autora spa-
dym kroku składa dowody swej nie, da 'siny potok grubjaństw. Konfc-
znajomości rzeczy najbardziej ele-1 rencje z dyrekcja nie sa bynajmniej 
mentamych. należących do jej za- Ijakiemś poważnem badaniem spraw 
wodu. ale rozwija one bezustannie |bieżących, czy też wymiana zdań 
jakaś gorączkowa działalność nie miedzy dyrekcja a szefami poszczę 

Śmiertelny strzał 
do przemytnika 

Strażnik strzelił kilkakrotnie 

łv bez skutku, doszło do procesu. 
Trzymając sie z uporem swej dzi­
wnej logiki, dyrekcja wolała wypla 
cić należność razem z kosztami sa­
dowem!. Co też sic już stało. 

Oto, Jak sle tu wszczyna i prze­
grywa sorawy sadowe: przez pro­
sty upór. Co do sprawy przegra­
nej w sporze z rządem, to sprawa 
ta została przegrana nie przez Za­
kłady Żyrardowskie, lecz przez ich 
dyrektora generalnego osobiście. 
Wszyscy wiedza tu doskonale, że 
dyrekcja lest z usposobienia prze-
clwpolska i jak to juz powiedzia­
łem. takie rzeczy przypomina sie 
w chwili odpowiedniej. Oczywiście, 
'te to kosztuje i na to wyrzuca sie 
pieniądze dzień w dzień. 

Czy możnaby rzec, że dyrekcja 
Zakładów zepchnięty do roił popy- iPosteouje nieświadomie i że nie wie 
chadła I był stale pomiatany I mai. j» swoje! własnej nieudolności? By 
tretowany w sposób najbardzlcl najmniej I Wie ona bardzo dobrze 
niedopuszczalny. Niezawodnie mu-

Nowy rząd czeski 
pod przewodnictwem p. Mallpefra 

KATOWICE, 29. 10. - Tel. wł. 
Dziś wczesnym rankiem patrolu­
jący na odcinku Pawłów strażnik. 
ukryty za drzewem, zauważył w 
trawie czołgających sie od strony 
niemieckiej kilku przemytników. 

Ody przemytnicy przedostali sie 
na polska stronę, strażnik opuści! 
kryjówkę. Na wezwanie do za­
trzymania sie. przemytnicy wraz 
z bagażem rzucili sle do ucieczki. 

-:)*(: 

za 
uciekającymi, przyczepi Jeden z 
przemytników. Wilhelm Niemiec z 
Pawłowa, padł zraniony o 10 me­
trów od granicy, na terytorfum 
polskiem. 

Towarzysze, z narażeniem wła­
snego życia porwali rannego na 
stronę niemiecka I ułożyli go na 
brzegu strumyka Czemiawki. gdzie 
wskutek odniesionych ran zmarł. 

PRAGA. 29. 10. Nowy rząd cze­
ski został utworzony. 

Szybkie zażegnanie kryzysu rza 
dowego stało sie możliwe dzięki 
złagodzeniu stanowiska socjal-de-
mokracii w snrawie obniżki płac 
urzędników. Redukcja pensy) u-
rzedniczych oonad 15.000 koron 
wynosić będzie 10 nroc. Obniżka 
Dłac od 9 do 15.000 ustalona będzie 
DÓiniei. Densie do 9.000 koron nie 
podleg.iia zmnielszepju. Również 
renty inwalidzkie nie uleena reduk 
cli. 

Redukcja pensyj urzędniczych 
według poprzedniego projektu 

Drzynleść miata 760 milionów ko­
ron oszczędności. Obecnie przy­
niesie 600 milionów koron. 

Skład gabinetu czechosłowackie­
go lest następujący: premier — 
Malipetr (agrarjusz- prezes Izby 
poselskiej), wrawy zagraniczne — 
Benesz (nar. soc.) obrona narodo­
wa — Brodacz fagr.). wewnętrz­
ne — Czerny (agr.), finanse — 
Trapi (nar. soc.). sprawiedliwość 
— Meisner U. d.) oświata — De-
rer (slow s. d.). handel — Matusz­
ka (nar. dem.), rolnictwo — Hodża 
(agr.). opieka społeczna — Czech 
(niem. s, d). 

o swojej niezdatności i o niemożli­
wości osiasniecia swych celów dro 
«a normalna. Wszelkie zastrzeże. 
nia i repliki odrzuca ona tylko dla­
tego. aby zamaskować brak jakich 

Ikolwiek argumentów poważnych, 
aby swoiem oyszaŁkowatem samo­
chwalstwem zasłonić niezdolność 
fogicznego rozumowania. Oświad­
cza ona. że najlepszy jest ten, kto 
umie napłepiej wykręcić sie sianem 

że tylko taki dyrektor lest dobry, 
który przez wszystkich lest znlo. 
nawldzony. Wiadomości i umieję­
tność, których brak u dyrckćli, 
wzbudza wprost litość, zastępuje 
ona tupetem i sztuka wykonywa­
nia łamańców, doprowadzona do 
Tzadkleeo mistrzostwa, które Jed 

GIEŁDA 
NOTOWANIA ZŁOTEOO 

LONDYN, zloty (za 1 ff. sl.) otwar­
cie 29.25. zamk 29.25. 

PRAGA, wpłaty na Warszawę (za 
W0 złotych) 377.75—379.75. 

WIEDEŃ złoty czeki — 79.31—79.79, 
bankn. 79.15—79.75. 

ZURYCH, zloty (za 100 złotych) ot-
' warcie — 58.00. ramkn. 58.00. 

BERLIN, zloty (za 100 !|i«vcli) noty 
»ieksze — 47.02«—47.42M: wpłaty na 
Warszawę 47.17*4—47.3754; na Kato­
wice 47.175* — 47.37M; na Poznań 
47.17M-47.37X. 

GDAflSK. zloty (za 100 złotych) 
87.49—57.61: telegraficzne wpłaty na 
Warszawę 57.47—57.59. 

Wieczorne notowania nieollclalne. 
z dnia 29-KO b. n. 

Doi. St. ZJedn. 8.90,25. 
Rubel zł. 439,25. Tendencja naogćl 

mocna. 
3 proc. poi. bud. 38. Doiarówka 51 

5 proc. pot. konw. 40. 10 proc. poż. 
kol. 100. 6 proc. poi. doi. 56. 7 proc, 
poi. stab. 54,50. 4 proc. poi. rnw. 96. 
4 I pól proc. LZZ 37.25. 4 I pół Droc. 
LZ m. W. 44.75. 5 proc. LZ. m. W. 
48.25. 6 proc. obi. m. W. 6 era. 3350. 
6 proc. oM. m. W. 8 I 9 em. 32. 8 proc. 
LZ. m. W. 57.50. 10 proc. LZ. Lublina 
56. 

B. Polski 85.50. Modrzejńw 2,90. Sta­
rachowice 8.25. Warsz. Węgiel 16. 

»»» „Normandie' 
Nowy transatlantyk 

SAINT NAZAIRE. 29. 10. Prezy I szerokości rozwijać może szyb 
. . . . - . . .UKt.; _ . . . . . . . . . . . . . . _ « - . : . . —•! • l.n/.iC « i . . . j l . . _ - I - I dent republiki w towarzystwie m 

nistrów marynarki, kolonij. handlu 
i marynarki handlowej przewodni­
czył uroczystości poświecenia 1 
spuszczenia na wodę wiefkiego o-
kretu transatlantyckiego ..Norman­
die" 

Okręt ten liczy 75 (ys. tonn. ma 
313 metrów długości i 40 metrów 

kość 30 węzłów na godzinę. 
Koszt budowy statku wyniósł 

750 milionów franków. 
Statek może zabrać na pokład 

930 pasażerów klasy I-ej. 680 — 
M-ej I 560 - Ill-ej. Wraz z zało­
ga i służba na statku może znaleźć 
pomieszczenie 3.400 osób. 

Proces amb. Chłapowskiego 
z hr. Mielżyńsh ml 

POZNAM, 29. 10. _ Tel. wł. — 
W sadzie grodzkim w Poznaniu 
toczył się wczoraj przy drzwiach 
zamkniętych proces hr. Łąckiego • 
Tyszkiewicza, działającego w cha­
rakterze ustawowego zastępcy ma 
łoletnich hrabiów Mielżynskicb 

I przeciwko ambasadorowi polskie­

mu w Paryżu, p. Chłapowskiemu. 
P. Chłapowski oskarżony Jest o 

zniesławienie pamięci zmarłej mat. 
ki M elżyńskicli. 

Ponieważ miedzy stronami zo. 
stało wszczęte postępowanie ugo­
dowe, przeto proces odroczono do 
czwartku. ( 

nych. 
Toteż nic dziwnego, że dyrekcia, • 

której udało sle pognębić I zbruta-
Jlzować wszystkich pracowników, 
nie posiada już żadnego autorytetu 
•i prestiżu, ale Jest przedmiotem 
drwin bezzustannych. W obrębie 
Zakładów wszyscy narzekają zci-
cha albo mneza. nie tracąc nadziel. 
ee w Paryżu zrobią wszystkiemu 
koniec gdy sie należycie zorientu­
ją. Poza fabryka ludzie Śmieja sle 
Klośno. Już przeszło dwa lala temu 
mówiono tu w gazetach o „graba­
rzu Zakładów Żyrardowskich", któ 
•rego oskarżają o rozmyślne rujno­
wanie fabryki. Niepodobna zapr/e-
c?.yć, że zarządzenia zdecydowa­
nie dezorganizujące, wydawane Już 
od niejakiego czasu, szybko orowa 
dza do wyników fatalnych. 

Czem to sie dzieje, że Pan tego 
wszystkiego nie widzi? Bardzo to 
proste. Przed każda wizyta nańska 
zaoanowuje tu pokój. Słyszy Pan 
lylko Jeden dzwon, a Jeśli zagadnie 
•Pan tego. czy owego, to każdy mli 
czy roztropnie. Pokazule sle tylko 
to. co lest mile widziane, a tenden­
cyjne statystyki sa od tego. aby za 
tykać dziury w dekoracji. - Sa to 
ooprostu wsi Patiomkinowskic. Wl , 
•zylatorzy bywają uspokojeni, jeśli 
nie zachwyceni. A tymczasem nę­
dza i cygaństwo czynią postępy-
Aby widzieć, co sie dzieje, trzeba 
•umieć spojrzeć na wsi Patkrakituu 
aby zaś rozwiązać usta. trzeba 
skasować teror tutelszcl Czeki, u-
nitejacej wykręcać kota ozonem. 

Warszawa, 15.10.1930. 
Z francuskiego przetłumaczył 1 

nakże w błąd wprowadzić nie mo-1 podał z uwagami wsteouenii 
ze nikogo, kto patrzy na te rzeczy Pwi Hnlku-Laskowsa. 

Kara śmierci 
za katastrofę ho!e!ową pod Moskwą 

5*^ 
RYGA. 29. 10. Władze sowiec­

kie potwierdzają wiadomość o wie! 
kiej katastrofie kolejowej, która 
wydarzyła sle pod Moskwą. 

Według urzędowych doniesień, 
OPU aresztowała 5 kolejarzy, któ 
rzy odpowiadać będą przed są­
dem. 

Prokurator zażądał dla wszyst­
kich kary śmierci. 

Doniesienie sowieckie nie wspo­
mną nic o liczbie ofiar katastrofy. 
Według krążących pogłosek, liczba 
zabitych wynosi około 50, rannych 
przeszło 100. 

Rozwiązanie parlamentu dnrtsklcgo. 
Król DanJI podpisał wczoral dekret o 
rozwiązaniu parlamentu z dniem 15 li­
stopada. 

Prezydium kooferencll rozbroienlo-
wel zwołano na posiedzenie w dn. 3 
listopada. 

Rokowania pokojowe miedzy Boli­
wia I Paragwalem. Poseł boliwllsk 

w Waszyngtonie otrzymał od swego 
rządu pełnomocnictwa dla rokowań po­
kojowych z Paragwajem. Rokowania 
prawdopodobnie toczyć sie będą w Wa 
szyngtonie. 

Samobójstwo dwukrotnego morder­
cy. W Morawskiej Ostrawie popełnU 
satnobóJMwo niejaki Szczotka, spraw­
ca dwóch morderstw w czeskim Cle-
szynie. 
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Przeklęta miłość 
P O W l i S t 

— Je*fem żydówka. Urodziłam się w Ki-
sznriowie, gdzie mój ojciec prowadził handel 
zbożem. Wychowy-walam się w dostatku, ale 
przyszedł straszny dzień. .Kierowanie przez po­
licję bandy czerni zalały miasto i zaczął się po­
grom moich współbraci., Za mała byłam wów­
czas na to, by dziś pamiętać wiele, wiem jednak 
z opowiadań starszych, co się wówczas działo 
w owem nieszczęsnem mieście. Widzę niejasno, 
niby przez mirtę, mego ojca, trzymanego przez 
zbiTÓw, z których jeden wbija mu w uszy kilko-
calowe jwożdzle, widzę starszego brata w oto­
ku płomieni: zbóje obleli go benzyna i podpalili. 
Malce rozcięli nożem kuchennym brzuch i wy­
dobyli dziecko, które wkTÓrce miało przyjść nm 
świał._ 

Zaniosła się dziwnym ni to płaczem, ni to 
śmiechem i ciągnęła dalej. 

— Wymordowali całą moją rodzinę, mnie 
zaś od najmłodszych lat skazali na nędzę i po­
niewierkę. Czy ty wiesz, że mając dziesięć lat 
niespełna sprzedawałam się już, by nie umrzeć 
i głodu? A kto był sprawcą tego? Tacy, Jak 
ten któremu dziś pomogłam dostać się do pie­
kła Czerń tyłku wykonywała rozkazy I za to 
>trrymywała marne grosze, takie zaś excelencje 
toczyły sic naszą krwią, zyskując rangi, ordery, 

tytuły, donacje. Nazywali nas padliną żydow­
ska. teraz więc ta padlina żydowslka, — tu za­
częła się waSić pięścflą w piersi, — ta padlina re­
guluje rachunek za swoich Wiskicli! — Ten, se­
nator, zachował się jeszcze dość przyzwoicie, 
choć domyślał się, co go czeka, ale imri padają 
na kolana przede mną, przed żydówką podłą, 
błagając o fochy strzęp żyoia. Denuncjirją brat 
brata, wydają w ręce „Czeki" serki ofiaT, byle 
tylko uchronić się od kuli naszego kata. Niena-
wWzę ich, pogardzam nimi i dlatego tępię to 
prugastwo... 

Podeszła do okna i stalą przed niem chwilę, 
milcząc. Nagle odezwała się tonem •zupełnie in­
nym: 

i — 14o, ale ja ci tu różne głupstwa opowia­
dam, a kawa tymczasem stygnie. Zabierajmy się 
do śniadania. Powiadam ci, mc nie robi lepiej 
na nerwy, niż dobra kawa. 

Śniadanie upłynęło w milczeniu. Horzew-
ski jadł „półcebkiem", natomiast Nadia żarłocz­
nie rzuciła sle na potrawy. Posiliwszy się do­
kładnie, zapaliła papierosa, poczęstowała Ho-
rzewskleso I puszczając błękitne kółka z dymu, 
zaczęła innym znowu tonem, niejako urzędo­
wym: 

— Dostaniesz ode mnie kartkę do jadłodaj-, 
ni publicznej, gdzie będziesz się żywił zadarmo. 
Dam cl też kartkę do państwowego składu 
ubrań. Dostaniesz tam wszystko, co ci potrzeb­
ne, bo czas Już skończyć z tą maskaradą. Załatw 
to zaraz. Nie chcę cię już widzieć takim, a nie­
zadługo zawezwę cię do siebie. 

— Dziękuję. Nadiu, ale chciałbym ci nie­
które rzeczy wyjaśnić. — wtrąci! Hórzewskl. 
.•— .Trzeba, tabirj wiedziała, kto jestem i poco tu 

przybyłem. 
— To już moja rzecz. Opowiesz mi. kiedy 

clę zawezwę, a teraz idż już sobie. Nie mam 
czasu, musze jeszcze przesłuchać kilku więź­
niów. 

Horzewski odruchowo spojrzał na leżący na 
stole rewolwer. Nadia schwytała w locie to je­
go spojrzenie. 

— Myślisz, czy znowu będę w łby strzela­
ła?" Jeżeli bardzo mnie znudzą, albo zirytują, to 
pewno się bez tego nie obejdzie. Dowidzenia I 

Za drzwiami czekał na Horzewskiego Chiń­
czyk. • 

— Prloszę pana, — Chińczycy nie wyma­
wiają litery „r", — o adries. 

— A tobie to poco? 
— Towarliszcz Nadieżda dała taki rozkaz, 

żeby brlać adriesy od wszystkich. 
Horzewski podał adres Plemiklera 1 z uczu­

ciem uJgi opuścił posępny gmach. Na ulicy stal 
wtelkl samochód ciężarowy. Puszczony w ruch 
motor trzeszczał niiezaiośnie. Brzmiało to jak 
nieskończona serja strzałów z karabinu maszy­
nowego. wsłuchawszy się jednak bacznie w ów 
trzask, można było pochwycić uchem jakieś in­
ne zbliżone odgłosy. 

Horzewski wiedział, co to znaczy: w pod­
ziemiach „Czeki" idizie rozstrzeliwanie więź­
niów. Trzask motoru ma pokryć, odtfłosy strza­
łów... 

Załatwiwszy-sprawę ubrania i zjadłszy 
obiad. Horzewski powałęsał się trochę po mie­
ście I nad wieczorem WTÓCM na Ordynkę. Piernl-
tóera w domu nie było. matka jego drzemała 
w kącie. Młody człowiek sladl przy oknie i za­
czaj rozmyślać nad, swoją obecna sytuacją, 

a szczególniej nad tern, czy uda mu się wyko­
rzystać znajomość z Nadią, by dowledzeć sie 
kto sprzedał, czy wydał w ręce sztabu armjl 
czerwonej rysunki pocisku „R". 

Z zamyślenia obudziło go pukanie do drzwi. 
Otworzył 1 zobaczył uśmiechniętą stereotypowo 
żółtą twarz Czanga. 

— Towarliszcz Nadieżda prlosi, — szepnął 
kłaniając się uniżenie. 

Przed domem stała ciekną limuzyna. Czang 
usadził w nie] Horzewskiego,- sam zajął miejsce 
przy również żółtolicym kierowcy, samochód 
pomknął kiepsko ośwletłoneml ulicami i po dłuż­
szej jeździe zatrzymał się przed elegancką willą 
gdzieś na skraju miasta. 

Horzewski wysiadł I prowadzony przez 
Czanga wszedł do wnętrza willi, urządzonej 
z wielkim przepychem. Ściany hallu, stanowią­
cego Istną oranżerję krzewów I kwiatów pod­
zwrotnikowych. wyłożone były marmurem. 
Umiejętnie rozmieszczone lampy elektryczne 
siały dyskretne światło. Podłogę zalegały dy­
wany wschodnie. 

Czang, gnać się w ukłonach, wskazał Ho-
rzewsklemu schody, prowadzące na pler 
piętro, gdzie otworzył drzwi. Młody człow 
znalazł się w zbytkownym buduarze, zastawio­
nym złoconem! stytoweml mebelkami 1 
siąknlętym wonla kwiatów, których całe narę­
cza widniały w wazonach. Od sufitu zwieszała! 
sle ampla, osłonięta abażurem o barwie wody 
morskiej. 

Harmonję I nastrój pokoju psuł nieco stoją­
cy pośrodku tapczan, zasłany skórami niedź­
wiedzi białych. Półleżąca na nich kobieta wy* 

ciągnęła rękę do wchodzącego. D. c o. 
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«*zę 

>W *̂T»v 
i w l o - ^ ^ 
prze- > * . 
nare- ^ 

http://ssuwa.no
file:///ttit
http://47.17M-47.37X


'Hi <v>^ 

Poniedziałek" 31. pażdsfernflća 1932 f. 

Kraiki «qdo 

Wystawienie bez pokrycia 
WARSZAWA. 30. 10. 

Wystawiać posiada cala gromadę 
•nacżcń. Można wystawić dom, albo 
weksel, można wystawić nos na mróz, 
albo wystawić coś sobie, co często 
•aro bliźni proponują w słowach: 

— No, I wystaw sobie... 
"Pokrycie tez bywa rozmaite. Może 

być pokrycie na kanapę, albo pokrycie 
welnlu, czy czeku, pokrycie dePćytu, 

r--&> stanowi przedmiot niespełnionych 
marzeń magistrackich 1 t. d. 

Prawodawcy nasi w trosce o moral­
ność postanowili, ze wystawianie cze­
gokolwiek bez pokrycia, bodajby wek­
slu czy czeku Jest karalne. Na Mm tle 
•w sadzie grodzkim rozegraj sie proces 
miedzy p. Tadeuszem Skrabsklm, a ni­
skoprocentowym - sarmata p. S i a n o ­
wem Ootębikierem, który zarazem Jest 
wysokoprocentowym dyskonterem Sto 
aunek miedzy tymi dwoma panami nie 
miał charakteru serdeczności ani za­
żyłości. ByłJ>ac*el oscMy od chwili, 
kiedy p. Skrabski pożyczył od p. Qo-
lemblktera Jakąś sumę, która stopnio­
wo spłacał. 

I przyszed? dzień, kiedy p. Skrab-
tkiemu zabrakło gotówki na spłatę. Je­
śli to komu wyda sle dziwne, albo nie­
stosowne. niech dobrze poszpera w su 
mieniu własnem, tudzież w rachunkach 

będzie dalej sJcdział do chwili otrzy­
mania należne! mu gotówki. 

Ładna perspektywa, co? 
P. Skrobskl chwycił za pióro I pod­

pisał czek na 350 złotych. P. Oółem-
h.klcr przyjął go chemie 1 wyszedł, 
obiecując wizytę w następnym termi­
nie. ' >>->l(*jr 

I wszystko zakończyłoby sie-dobrze, 
gdyby nie to. że wystawiony brzez p. 
Skrobskiego czek nie miał pokrycia, 
co Jest przewidziane w odpowiednim pa 
ragraiic kodeksu karnego. Wystawca 
miał nadzieje wpłacenia gotówki na 
pokryci cezeku. eJe nadzieja ta zawio­
dła, co zrcszla. Jest zwykłem zalęelem 
wielu nadziel. 

Sąd grodzki, wziąwszy pod uwagę 
dobrą wole płacenia, ujawnioną- przez 

Ujednostajnienie bilonu srebrnego 
Co o lem mówi dyrektor menifcy 

Obecnie pieck) i dwu złotówki 
maja być podobno wycofane z obie 
KU I zastąpione itmcrńi. Zwróciliś­
my sie w tej sprawie do dyrekto­
ra mennicy państwowej t>. Zagrodź 
kieso, który oświadczył. ;, ^ 

—Na razie — w myśl rozporzą­
dzenia. które ukaztło sic ostatnio 
w „Dzienniku Usław" — można 
mtiwlć tylko o dwuzłotówkach. 
Nowe dwuzłotówki beda mis/czo 
ne w obies: iuż w ooczatku-listo­
pada. 

— A c z e m s l c różnią od daw­
nych? 

—Sa rrlcco mniejsze. Średnica 
ich wynosi 22 milimetry, waga zaś 
4.4 grama. 

— A stOD Dozostał bez zmiany? 
— Absolutnie ten sam, — 750-ej 

nróby. Rysunek będzie identycz­
ny z tym. laki widnieje na dziesie 

p. Skrobskiego, skazał go na ISO zło-1 c r o z | 0 J o V k a c h . W przyszłości ten 
tych grzywny. rysunek będzie zastosowany rów-

C-wIcz. 'nież i do Dieoiozlotówek. W ten 

sposób osiairnełlśmy ujednostajnie-
nie typu naszego bilonu srebrnego. 
Otoki nowych dwuzłotówek beda 
karbowane. — drobny ten. zda­
wałoby siei szczegół utrudnia pod­
rabianie. • 

— I Jeszcze Jedno pytanie: co ma 
na celu ta zmiana bilonu srebrne­
go? 

— Poza dążeniem do ujedno­
stajnienia. jeszcze działa tu i ten 
wzgląd, że obecno pięciozłotówki 
sa zbyt zbliżone formatem do dzie 
sicciozłotówek. Gdyby zmniejszyć 
pierwsze stałyby sie znów zbyt 
Dodobne do dwuzłotówek,, wobec 
czego postanowiliśmy zmniejszyć 
nieco dwuzłotówki. 

— No. a pięciozłotówki? 
— O tych bede mógł coś Dowie­

dzieć dopiero DO ukazaniu sle roz-
Dorzadzenia w tej sorawie w 
..Dzienniku Ustaw". Sadze, że, na­
stąpi to jirż w przyszłym miesiącu. 

43 okropwtH dal I aocy 

W zbrodniczej palami opiiim 
50.000 dolarów zażądała zgraja ćMfl 

skich bandytów okupu za uwolnienia 2 
obywateli amerykańskich, których 
przez 43 dni przytrzymywała w ukry­
ciu, grożąc zamordowaniem Jeńców, 
gdyby okup nie został złożony, 

Banda dopięła swego: otrzymała 
50.000 dolarów I wypuściła Jeńców. 

18-lemla panna Murleł Pawicy I Jej 
towarzysz niewoli Charles Corkran o-
powiadalą o swych przeżyciach. 

— Prawie wszyscy bandyci — opi­
suje mrs. Pawicy — byli nałogowymi 
palaczami opium. Starali sle również 
nas nakłonić do palenia, a gdy odma­
wialiśmy — bil nas. Pobyt w drew­
nianym szałasie, w którym pod nad­
zorem kilku opryszków spędziliśmy 43 
Okropnych dni I nocy, stanowił nleda-
iacą sle słowami wyrazić mękę. Wy­
ziewy opium oszałamiały nas, codz.en 
budziliśmy sie z szalonym bólem gło-

Turniej bridżowy o 12 tysięcy funtów! 
Mistrz Ameryki Colberlson przeciw mistrzowi Anglii Bulierowi 

wy. Nasze nogi I ręce były Jakby saa* 
rallżowane. Z przerażeniem stwierdzi­
liśmy, że systematycznie nasz orga­
nizm ulega zatruciu. Przyjmowanie po­
karmów napawało nas odraza, gdy* 
wszystko było przepojone wonią nar­
kotyku. 

Jedną z najsroższych mąk stanowiło, 
że stale byłam spalana powrozami 
wraz z mym towarzyszem niedoli. Po­
wrozy wpijały sie w nasze ciało. 

Razu pewnego chciał ml Jeden • 
bandytów wyrwać żywność; którą trzy; 
malam w ręce. Broniłam sle przed tern, 
a wtedy bandyta przyłożył ml nóż do 
szyi. Koledzy powstrzymali go, mó­
wiąc: „Nie bądź głupcem, gdy )ą za­
bijesz, pozbawisz nas okupu!". 

Pewnej nocy konkurencyjna banda 
napadła na 'szałas 1 podpaliła go. By­
łam przekonana, że zbliżała sle osta­
tnie chwile mego życia. Ale mol dręczy, 
ciele „zwyciężyli" swych konkuren­
tów, wywlekli nas i szałasu — I poczę­
li sle w straszny sposób mścić na na­
pastnikach. Zginęli oni wśród okrop­
nych mak. Jednego z nich poćwiarto­
wano. Innego przywiązano do słupa I 
skazano na śmie*', głodową. 

Bridiyśei całego świata będą mieli 
wielką sensacje: najsłynniejszy gracz 

'świata, d is Culbertson rozegra mecz 
An-a przekona sie. He razy to samo mu,bridżowy z najlepszym graczem 

ale zdarzało. 
Przyszedł termin, a wraz z nim przy­

szedł do dłużnika p. Oołcmblkier. 
— No, co i nami będzie? — zagad­

nął. 
— Co ma być? Pan będziesz robH 

awole. a la swoje I koniec na tern. 
— Nic o to chodzi. Co będzie z pie­

niędzmi 
— Będzie to, co zawsze: zapłacę. 

Musi pan trochę poczekać. I tak Już 
dosyć tych procentów zapłaciłem I 

— Procentów? A co to Jest procent? 
On jest, niby sos smaczny, zawiesisty, 
ale tylko sos, a kapitał to jest dopiero 
piecleń. 

— Będzie I pieczeń, będzie! 
— Ale kiedy? Bo Ja mam dziś właś­

nie apetyt na pieczeń! 
Co miał robić p. Skrobskl? Wyskro­

bał z kieszeni ostatnie grosze, by do­
kuczliwego wierzyciela zaspokoić. Zsu­
mował to wszystko I okazało sie. że 
brak jeszcze WO-chi złotych. 

Położenie desperackie. Pieniędzy 
brak. a wierzyciel nieustępliwy ani 
drgnie. Siedzi, Jak mur I obiecuje, że 

Winszujemy 
Dziś: Synrforjanowl 
Jut.ro: Jerzemu. 

gljl, pułkownikiem Bullcrem. Nie bę­
dzie to tylko pojedynek Indywidualny, 
lecz zarazem próba dwu systemów: sta 
rego, ortodoksyjnego, triinanego przez 
światową wyrocznię bridżową. Portiand 
Club w Londynie, i nowego, lecz iuż 
zwycięsko zdobywającego cały świat 
— systemu Ctilbertsona. 

Stawka zakładu wynosi w sumie baga 
teiną kwotę: 12 tysięcy funtów szter-
lingów! 

Był czas, — pisze o tern felietonista 
francuski p. M. Laurem, — kiedy płk. 
Buller byt najsłynniejszym graczem w 
Anglii. Odkąd weszły w życie systemy 
nowsze, a szczególnie Cuibertsona, płk. 
Buller mniej często grywa w swym 
klubie. Ten lakt spotkał się z róinemi 
komentarzami, a gracie angielscy Sta­
re] szkotv poczuli sie szczególnie zaże 
nowani. Sądzą oni bowiem, że system 
Cuibertsona nie zasługuje wogóle na 
miano systemu I że w każdym razie nie 
może on .zapewnić sukcesu przeciw gra 
czowi starej szkoły. 

Culbertson 1 Buller są w życiu ser­
decznymi przyjaciółmi, mają o sobie 
Jak najpoćbłebniejsze opinje. Ale jeśli 
idzie o br.dża. niema na świecie bar­
dziej zaciekłych przeciwników. Przy 
stolikach w Crockford Clubio wiedli 
często dyskusje o swej ulubionej grze 
i krytykowali Jak najdosadnlej wzajem­
nie swe systemy. 

Niedawno płk; Buller powiedział: 
— P. Culbertson jest Jednym z mych 

najlepszych przyjaciół i sądzę, że za­

wsze nim pozostanie. Lecz żadne wzgię 
dy uczuciowe, nawet nalgorętszą przy­
jaźń, nie mogą powstrzymać mnie od 

Lekkoatleci na kobiercu ślubnym 

-t-

Co wróża gwiazdy na dz. 31 oaźdz ernika? 
Nada|a sie do odwledianła osób starszych 

Już bowiem 
wczesne godziny 
ranne przyniosą 
nam dodatnie wply 
wy iislulamc i 

harmonizujące, 
dzięki którym mo­
żemy osiągnąć po 

wodzenie we współdziałaniu, w spra­
wach dotyczących ziemi I Je] produk­
tów, rolnictwa, nieruchomości 1 garbar 
trwa. 

Dzień dzisiejszy przynosi naogół 
większą rucliłiwość i przedsiębiorczość, 
chęć zmian t podróżowania, rozbudze­
nie intuicji I głębsze myśli. Nadaje się 
do wszelkich nowych poczynań, spor­
tów. załatwiania spraw dotyczących 
sadownictwa, wizyt, audtencyl i zawie­
rania związków. 

Południe zapowiada się dodatnio w 
zakresie finansowym, zwłaszcza pod 
względem załatwiania interesów o szyb 
ktm oblega gotówki, nadaje się do 
przekonywania innych o słuszności swe 
go zdania i zrywania spraw żie rozpo­
czętych. 

Jednakże koło godz. 14-eJ może się 
Już zaznaczyć gorszy nastrój w zwią­
zku z drobnemi niepowodzeniami, 
krótko przed godz. 15-tą inna passa 
ujemna może narazić nas na nlcoczeki 
wane zawody lab nit pokuje. 

Później znowu wszystko zmieni się 
na lepsze a w godzinach poobiednich 
możemy osiągnąć pewne rezultaty do­
datnie w naszych wysiłkach życiowych. 

Dopiero wieczór, kolo godz- Zl-ej 
— nawołuje znowu do ostrożności 
— bowiem w tym czasie możemy prze­
żywać Jakieś rozczarowania, rozwianie 
złudzeń, lub też zetknąć się z ludźmi 
podstępnymi, którzy zapragną wyko­
rzystać naszą łatwowierność. 

Obietnice wówczas uczynione — nie 
zostaną dotrzymane. 

Dziecko dziś urodzone — Intuicyjne, 
ruchliwe, dość zmienne, uczuciowe, 
przedsiębiorcze, czyniące kilka rzeczy 
naraz — okaże zdolności orga-nizacyj. 
ne i talenty artystyczne. Będzie sie cie 
szyć uznaniem. 

/. S. D. 

nie jest 

As lekkoatletów polskich. Aleksander S zenajch I biegaczka khibu sportowego 
„Grażyna", a potem „Legli" p. Barbara Złotnicka, opuszczają kościół ewan­
gelicko - augsburski przy ul. Królewskiej po ceremonii zaślubin. 

Wybuch zapalnika od granatu 
w laboratorium w Zielonce 

W A R S Z A W A , 30. 10. spowodował wybuch I uległ ciężkiemu 
W wojskowem laboratorium prób poranieniu. 

balistycznych w Zielonce, miejscowy Poszwamkowamego przewieziono do 
pracownik, Mieczysław Wnuk, wyj- szipttala Przemienienia Pańskiego. 
mując z szuflady zapalnik od granatu, 

:)*(: :  

Katastrofa holcjowa w Wowrze 

oświadczenia, że Culbertson 
prawdziwym bridżystą. 

Dowiedziawszy się o tern, Culbertson 
oświadczył z miejsca: 

— Buller Jest najbardziej czarującym 
człowiekiem na świecie, lecz leśll pyta. 
cle mnie o opinię co do jego gry w | 
bridźa, mogę was zapewnić, że dosko | 
nale gra w krokieta. 

Skonfrontowano więc obu dżcntclmc 
nów. Ku radości licznych swych wiel­
bicieli zdecydował) oni rozegrać mecz. 
Warunki postawił Culbertson. 

— Eiis Culbertson stawia 9 tysięcy 
fuutów przeciw 3 tysiącom pik. lłullc-
ra. Mecz rozegra się w Jednym E klu­
bów londyńskich, wybranym za współ 
ną zgodą. Celem meczu Jest wykazać 
wyższość Jednego z dwu systemów: 
Cuibertsona I Portland Clubu. Mecz be 
dzie składał się z 400 party). 

Każdy z graczy dobiera sobie sam 
swego partnera. 

Culbertsonowi przyjdzie to łatwo: 
ma on do dyspozycji swą żonę, znako­
micie grającą według systemu męża. 
lub swych przyjaciół .p.p. Oswalda Ja-
coby I Teodora Ltghtenera. Pik. Buller, 
— wobec wag) sprawy, — nie chciał 
brać na siebie wyboru towarzysza I 
zwrócił się do ogólnobrytyjsklego korni 
tetu brldźowego z prośbą o wydelego­
wanie gracza. Komitet przystąpił Już 
do pracy, ma Jednak do rozpatrzenia 
zgórą pięćset kandydatur. 

Ustanowiono Już w przybliżeniu datę 
spotkania: koniec stycznia lub począ­
tek lutego. 

Bridzyści oczekują tego spotkania z 
najżywszą ciekawością, Ale przyznać 
trzeba, stawiają raczej na Cuibertso­
na... 

Ody wreszcie złożono za nas okup —• 
bandyci zmienili swój sposób postępo­
wania. ZmleniM się od razu w bardzo u-
prżejmych I jowialnych ludzi, zaopa­
trzyli nas w odzież, uraczyli nafleptze-
ml potrawami 1 na-polami — a wresz­
cie życzyli na pożegnanie, byśmy Jut 
nigdy w życiu nie natknęli się na chiń-

[ skich bandytów.. 

PRZESADY 

--!* 
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Mojżesz Pinczowcr sprzenie­
wierzył sie obyczajom swych 
przodków. Co sobota udaje się 
za miasto I Dali papierosy. Pew-
nejto razu zaszedł dalej niż zwy­
kle I zbliżył sle do prochowni, 
Wartownik wołał nan Już zdale-
ka: 

— Hej, ty tam! Nie wolno pa­
lić! 

— Ech! — odzywa się Moj­
żesz z uśmiechem. — nie wierzę 
w takie zabobony. (h) 

Radio warszawskie 
DZIŚ 

Sygnał czasu. Hejnał 11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.10: Płyty. 
16: Skrzynka pocztowa. 16.15: Lek­

cja języka francuskiego. 16.30; Pio­
senki w wyk. T. Manklewlczówny. 
16.40: Odczyt „Socjalizm niepodległoś 
c owy w Polsce". 

17: Utwory fortepianowe w wyk, P. 
Doguereau. 

18: Płyty. 18.30: Audycja „Dnia o-
szczędności". 

19.20: ..Skrzynka pocztowa rolnicza". 
19.30: „Na widnokręgu". 

20: Koncert popularny. 
21.20: D. c! koncertu. 

I 22: Skrzynka pocztowa techniczna. 
| 22.15: Muzyka taneczna. 
[ 23: D. c. muzyki tanecznej. 

JUTRO 
10.05: Transmisja nabożeństwa s 

Poznania. 
I1..5S: Sygnał czasu. Hejnał z KrakO 

wa. 
12.15: „Widma" sceny liryczne z 

pcoma-tu A. Mickiewicza z muzyką St. 
Moniuszki. 

14.06: Odczyt rolniczy „O opasaniu 
bydła ,w gospodarstwie". 14.20: Lo­
dowe pieśni Jesienne. 14.40: Odczyl roi 
niczy „O wapnowaniu roli na zimę". 

15: D. c. pieśni ludowych. 
16: Audycja dla dzieci. 16.25: Pły­

ty. 16.45: Odczyt „Wartości wycho­
wawcze techniki". 

17: Recital wiolonczelowy Am. Bał-
dwino. 

18: Muzyka popularna. 
19.20: Słuchowisko „Niesamowity 

gość". 19.50: Opera ..Faust". W przer 
wie: Kwadrans llicracki Kaden -Jttn 
drawskiego „Nagrobki Legionistów. 

Na stacji kolejowej Wawer wykołeR s lę wczoraj pociąg towarowy. Na zdję­
ciu fragment terenu katastrofy, na kló rym robotnicy oczyszczają tor kolejo­
wy z wagonów, uszkodzonych w katastrofie-

Coś dla Pań 1 

Inwencja kobieca w modnej galanterii 

Ka> superintendent SMerskl poświecił wczoraj nagrobek na mogile wlceorezy 
deata m. Warszawy ś. D. dr. Wincentego Boguckiego. 

Pójdimy za przykładem wiedenek! 
Praktyczne te niewiasty doszły do 
wniosku, że kobiecie najbardziej przy­
stoi stroić się w ozdoby 1 świocidefca 
kobiecel reki, 

Prócz, malarstwa, grafiki i sztuki cła 
stycznej, które zatrudniają tysiące ar­
tystek. wiedenki starają sle wyrwać z 
rak męskich drobny przemysł artysty 
cznv-i galanteryjny. Moda obecna da 
Je wszak tak szerokie pole dla pomy­
słowości. zwłaszcza w dziedzinie upię­
kszeń i dodatków toaletowych. Wart­
ki biec mody przynosi coraz to nowe 
ikantny. linie 1 fasony, wyrnagalsce 
ciągłej odmiany brosz, naszyjników. 
bransolet, odpowiadających stylem 1 
barwa. 

Sa to ozdoby ze złota I metali nie­
szlachetnych.' z emalii 1 kamieni. 

Kwadraty koła — to ulubione kształ 
lv geometryczne:.brosze, klamry, ta­

pioki — to ulubione ozdoby. Naszyj­
niki zapożyczyły cech egzotycznych z 
nad równika: składają się przeważnie 
z krążków, łączonych zapomoca łań­
cuszka. z kulek emaliowanych, ka­
wałków drzewa, 

Powracają szpilki, ozdobne guziki. 
spinki do mankietów, fantazyjnie ma­
lowane szale, wszelakie puzderka, wy 
Jtonane metaloplastyka I wyciskane na 
skórze. Kombinacje barw ulubione, to 
czama z biała, popielato - czerwona. 
biało-czerwona, czarno-czerwona żółto 
bronzowa. Im bardziej niespodziane 
zestawienie kolorów — tern wiece) 
modernę. A zatem projektujmy, 'rysuj 
myl Na pomysł lekki, gustowny I na­
wy znajdzie sie napewno wykonawca 
o ile nam samym nie będzie danem 
zrealizować swoi koncepcji. 

Wa-Rp. 

Wycieczka Polaków z Czechosłowacji 

Na groble Nieznanego ŻoWerea złożyła wcieraj włenlec bawiąc* 
wie wycieczka harcerska uczniów Jedynego w Czechosłowacji 
polskiego EhnnazJnm w Orłowej. prowadzona przez nrof. Dróza i 

w Warwa-
prywaaiefo 
p. Dala. 

http://Jut.ro
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Święto Niepodległości w Białymstoku 
Ustalony przez Jkomitet oby­

watelski program obchodu świę­
ta Niepodległości przewiduje, 
że uroczystości rozpoczną, się 
w czwartek, dn. 10 listopada 
b. r. O godz. 4 ppł. odbędzie 
się poświęcenie pomnika, wznie­
sionego na cmentarzu w Zwie­
rzyńcu ku czci poległych w 
walkach o Niepodległość żoł­
nierzy. Tegoż dnia o godz. 5 
ppł. odegrana zostanie dia mło­
dzieży szkolnej w sali „Palące" 
przez zespół teatru objazdowe­
go .Zemsta za mur graniczny". 

W godz. 6—8 wiecz. odbę­
dzie się capstrzyk orkiestr woj­
skowych, szkolnych i stowarzy­
szeń, a następnie koncert na 
dziedzińcu pałacu Branickicb. 
O godz. 7 wiecz. poszczególne 
organizacje społeczne, oświato-
wo-kulturalne, zawodowe i t.d. 
zorganizują akademie dla swych 
członków. Przygotowania do 
akademii czynią „ognisko" ko­
lejowe" i świetlica Państw. Mo­
nopolu Spirytus. Dalsze zgło­
szenia należy kierować pod 
adresem komitetu wykonaw­
czego obchodu (p. Goławski, 
magistrat, wydział oświaty). 

O godz. 8 min. 30 wiecz. od­
będzie się powtórne przedsta­
wienie w teatrze „Palące" dla 
szerszej publiczności. Dana bę­
dzie „Zemsta za mur graniczny". 

Następnego dnia, w piątek 11 
listopada odbędzie się o godz. 
9 min. 45 na Rynku Kościuszki: 
zbiórka oddziałów wojskowych 
i organizacyj oraz raport; o g. 
10 odprawione zostaną nabo­
żeństwa w kościele Farnym i w 
świątyniach innych wyznań, 
godz. U—defilada, godz. 1 ppł. 
—akademia w „Palące", na któ­
rą złożą się: zagajenie, okolicz­
nościowe przemówienie oraz 
koncert orkiestry Zw. Zaw. Mu­
zyków i chóru M.U.P.; godz. 3 
ppł.—przedstawienia' bezpłatne 

w kinoteatrach dla wojaka. 
Nad komitetem obywatelskim 

obchodu święta Niepodległości 
objął protektorat p. wojewoda 
Zyndram - Kościałkowski, który 
jest honorowym przewodniczą­
cym komitetu wykonawczego. 

Przygotowania U „Tygodnia Rolniczego 
W oksęgowem T-wie Organi­

zacyj i Kółek Rolniczych w Bia­
łymstoku odbyło się onegdaj 
posiedzenie komitetu organiza-

inego „Tygodnia Rolniczego". 
chwalono zwołać zjazd rol-9r 
c 

niczy w dniu 7,X1 r. b. w Gra­
jewie, oraz ustalono wytyczrA 
referatów, które służyć mają do 
skonkretyzowania postulatów 
miejscowego rolnictwa. 

Na fundusz uczczenia 
i . p. Żwirki I i . p. Wigury 

W dniu 29 go b.jm. do admi­
nistracji „Dziennika Białostoc­
kiego" wpłacili po 3 zł. na bu­
dowę samolotów polskich na za­
wody międzynarodowe w 1934 r.: 

Potęga finansowa i dobrobyt narodu, opierają się na drobnych oszczędnościach 
Jedną z głównych przyczyn 

trudnej sytuacji gospodarczej i 
finansowej naszego kraju, jedną 
z najdotkliwszych naszych bo­
lączek jest brak dostatecznych 
kapitałów wewnętrznych. Kapi­
tały, które odgrywają zasadni­
czą rolę i stanowią źródło kre­
dytów długoterminowych, owej 
podstawy dobrej organizacji i 
pomyślnego, normalnego funkc­
jonowania gospodarki narodo­
wej, rekrutują się nie z wiel­
kich kwot, posiadanych przez 
jednostki, a z drobnych, groszo­
wych oszczędności, .gromadzo­
nych przez najszersze warstwy 
społeczeństwa. Na tych kapita­
łach opiera się dobrobyt 
społeczeństwa i potęga finan­
sowa państwa, jak tego przy­
kład dała Francja, która, znaj­
dując przed kilku laty na pro­
gu ruiny finansowej, stała się 
ostatnio—dzięki powszechnie sto­
sowanej idei oszczędności—ban­
kierem świata, siłą, z którą mu­
szą się liczyć wszechwładny 
doniedawna dolar i pewny, 
dumny z siebie, również do­
niedawna, funt angielski. 

Nie zapewnia tej siły finan­
sowej państwu kapitał zagra­
niczny, który, jak tego mieliś­
my tyle przykładów, przychodzi 
do naszego kraju, aby nietylko 
robić interesy, a niejednokrotnie 
tuczyć się naszym kosztem, wy­
zyskując nas i zubażając przez 
odsyłanie ogromnych dochodów 

• 

i 

P R Z E T A R G 937/VI. 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Wilnie ni-

niejszem ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie w 
okresie od dnia 1 stycznia 1933 r. do 31 grudnia 1933 roku 
robót asenizacyjnych i kominiarskich w budynkach położo­
nych w obrębie Oddziałów Drogowych Dyrekcji Wileńskiej 
Okręgowej Kolei Państwowych i przy gmachach Dyrekcji 
w m. Wilnie. 

Wszelkie informacje dotyczące powyższego przetargu 
można otrzymać w Wydziale Drogowym Dyrekcji K. P. w 
Wilnie, ul, Słowackiego 14, II-gie piętro, pokój Nr. 3 w dnie 
urzędowe w godzinach od 11-ej do 13-ej. 

Zainteresowani mogą nabyć pełny komplet danych co 
do przetargu po wpłaceniu do Kasy Dyrekcyjnej 15 złotych. 

Wysyłanie pocztą materiałów dotyczących przetargu 
Dyrekcję nie obowiązuje. 

Wadjum w wysokości 5% od zaoferowanej sumy rocz­
nego wynagrodzenia na wyżej wspomniane roboty winno 
być złożone sposobem ustalonym przez Ministerstwo Skar­
bu w Kasie Dyrekcyjnej w Wilnie w gotówce lub papierach 
wartościowych, albo przekazane do P.K.O. na rachunek Dy­
rekcji Okręgowej Kolei Państwowych w Wilnie. Przy skła­
daniu wadjum w papierach wartościowych należy do ofer­
ty dołączyć nie same walory, lecz pokwitowanie kasy Dy­
rekcyjnej na przyjęte papiery wartościowe. 

Oferty winne być nadesłane lub złożone do godz. 12-ej 
dnia 17 listopada 1932 r. do specjalnej skrzynki, znajdującej 
się w pok. Nr. 27, II-gie piętro w Gmachu Dyrekcji O.K.P. 
w Wilnie, ul. Słowackiego 14. 

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w W i l n i e 

zagranicę. Nie zapewnia jej 
również w takim stopniu, jak to 
czynią kapitały, powstałe z 
drobnych oszczędności, kapitał 
krajowy prywatny, który naj­
częściej stroni od lokat długo­
terminowych, bez których o żad­
nych nprz. inwestycjach nie 
mołe być mowy. Proces kapi­
talizacji wewnętrznej opiera się 
głównie na oszczędności, na 
wzroście kapitałów drogą o-
szczędzania. 

W dniu dzisiejszym obchodzi 

Polska 'po raz siódmy „Dzień 
Oszczędności", mający na celu 
propagandę idei oszczędzania. 
W dniu tym wszyscy winni so­
bie uprzytomnić, że oszczęd­
ność, przezorność i umiarkowa­
nie winny być podstawowemi 
zasadami naszego życia, naszej 
rodziny i społeczeństwa. Musi­
my zapamiętać, że grosz za­
oszczędzony będzie nas rato­
wać w potrzebie, że powstały 
z drobnych kwot kapitał przy­
czynia się do ożywienia handlu, 

Z Hitów do rnd«.Kc|l. 
Zarząd Wystawy Ruchomej 

prób i wzorów Przemyślu Kra­
jowego (Warszawa, Chmielna 
52) nadsyłaijpismo następujące: 

„Wyznaczone przez Minister­
stwo Przemyciu i Handlu naszej 
instytucji przeprowadzenie na 
terenie województw północno-
wschodnich akcji propagando­
wej na rzecz wytwórczości kra­
jowej jest właśnie w połowie 
wykonywania w województwie 
białostockiem. Przeprowadzona 
już wystawy w Grodnie i Bia­
łymstoku zdołały zainteresować 
zarówno miejscowe sfery go­
spodarcze, jakoteż szerokie war­
stwy społeczeństwa. Równie ży­
we zainteresowanie objawia się 
podczas prowadzonego obecnie 
pokazu w Suwałkach. Dalsze 
pokazy, a to w Ostrowi-Maz:, 
Łomży i Wołkowysku, są w 
przygotowaniu. 

„Te pomyślne rezultaty akcji 
i jej Szeroki zasięg zawdzięcza­
my niewątpliwie tak bardzo 
yczliwemu ustosunkowaniu pra-
y białostockiej, w szczególao-

i i 

t 
Kalendarzyk łowiecki 

NA LISTOPAD 
Na podstawie przepisów ło­

wieckich, obowiązujących na 
terenie całego państwa, prócz 
województwa śląskiego, w listo­
padzie przypada czas ochronny 
na następującą zwierzynę i 
ptactwo: 

Łosie-byki, jelenie-byki, da-
niele-rogacze, sarny-kozły, nie­
dźwiedzie, rys i e , wiewiórki, 
głuszcze-koguty, cietrzewie-kury 
(w województwie wileńskiem, 
białostockiem, nowogródzkiem, 
poleskiem i wołyńskiem), kuro­
patwy (w woj. wileńskiem, bia­
łostockiem, nowogródzkiem, po­
leskiem, wołyńskiem, krakow­
skiem, lwowskiem, staniała wow-
skiem i tarnopolskiem), dropie 
i dropie-kamionki. 

ści poparciu ze strony W Pana 
Redaktora i Jego poczytnego 
pisma. 

„Z okazji niedawnego zam­
knięcia Wystawy w Białymsto­
ku przesyłamy WPanu Redakto­
rowi szczere podziękowanie za 
poparcie naszej instytucji, oraz 
zainteresowanie najszerszych 
sfer tamtejszego społeczeństwa 
akcją na rzecz wytwórczości 
krajowej, niemniej jak wogóle 
zagadnieniami gospodarczemi. 

„Polecając naszą instytucję 
dalszym łaskawym względom 
WPana Redaktora, łączymy wy 
razy wysokiego poważania". 

I Ostatnie dni carskiej 
Rosji! 
Orgje i hulan. oficerowi 

I Bunt rewolucyjny! 
I Krwawe w a l k i mię-
I dzy białą, a czerwoną 
larmjąl W kazamatach 
czrez wy czajki! 

| w dźwiękowym filmie 

TEODOZJA 
SEWASTOPOL 

I Wielka miłość tancer­
ki carskiej i maryna-

| rza rewolucjonisty I 
GEORGE 

BANCROFT 
MIRJAN 

HOPKINS 
w roi. głównych 

Iw dniach najbliższych 
w kinie MODERN 

Dr. J. Kersiman 
OKULISTA 

p o w r ó c i ł 
ul. Piłsudskiego 33, tel. 17-88. 

przemysłu, rolnictwa i, tworząc 
godziwe warsztaty pracy, zwal­
cza bezrobocie. 

Nie możemy przytom zapo­
minać, że oszczędności nasza 
tylko wówczas odegrają swą 
właściwą rolę, jeśli nie będą 
stezauryzowane: w „pończo­
chach" lub przez knpno obcych 
walut. 

Jak obliczają ekonomiści, w 
kraju naszym przechowuje się 
w schowkach pieniądze na kwo­
tę do 100 _ miljonów dolarów. 
Banknot jest zobowiązaniem 
dłużniczesa wystawiającego go 
banku, jest pożyczką bezprocen­
tową, udzieloną temu bankowi. 
A więc biedna Polska, cierpią­
ca na brak kapitałów i płacąca 
za nie wysokie odsetki, pożycza 
bogatej Ameryce potwornie wy­
soką, jak na nasze stosunki, kwo­
tę, i pożycza bez procentu. Trud­
no o większy absurd. Wszak owa 
kwota dolarów, wymieniona za­
granicą na złoto, pozwoliłaby 
Bankowi Polskiemu puścić w o-
bieg banknoty conajmniej dwu­
krotnej wartości. Ten sposób gro­
madzenia pieniędzy u siebie nie 
jest oszczędnością, a raczej roz­
rzutnością. 

P. mecenas Maksymilian Zie-
milski, wzywając do przedłuże­
nia łańcucha p.p.: adwokata 
Bronisława Gruszkiewicza, i 
Wincentego Hermanowskiego, b. 
prezydenta m. Białegostoku. 

• • 
oraz p. Edward Osmulski, apl. 

sądu w Białymstoku, p. V ko­
mornika sądowego, prosząc o 
złożenie ofiar na tenża celi p. 
Stefana Staranowieaa, sekreta­
rza Sądu Grodzkiego w Bielsku 
Podlaskim, i p. Adolfa Epsztej-
na, apl. sądu okr. w Białym­
stoku. 

• • . « 

Samorząd klasy IV A. gim­
nazjum im. króla Zygmunta 
Augusta wpłacił zł. 10 na bu­
dowę samolotu im. ś.p. Żwirki 
i ś.p. Wigury z wezwaniem in­
nych klas. 

P. starosta MlrJbłowskl 
prezesem „Sffzelca" 

W dniu wczorajszym odbył 
się w Białymstoku zjazd komen­
dantów i prezesów „Strzelca" 
okręgu białostockiego. Przewod­
niczył p. Filipowicz. Dokonano 
wyborów zarządu. Prezesem zo­
stał p. starosta Michałowski. 

Nr. E1 1215/32 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku, rewiru I, ma­
jący swą'kancelarię przy ulicy 
Starobojarskiej Nr. 21-a, ogłasza, 
że w dniu 7 listopada 1932 r. 
od godziny 10 rano, w Białym­
stoku, w Dojlidach w zabudo­
waniach Browaru Dojlidy ks. 
Jerzego Lubomirskiego odbę­
dzie się sprzedaż przez licytację 
ruchomości, a mianowicie: rur 
artezyjskich, kadzi, wozu, wału 
transmisyjnego, szajby i t. p. 
oszacowanych na 715 złotych. 

Spis rzeczy i ich szacunek 
można obejrzeć w dniu licyta­
cji. » 

Białystok, dn. 29-X-1932 r. 
Komornik Dziarski 

APOLLO PKI.g» Bjo, |fl_ 
PoUkl lllm d*w'ąkowy 

GŁOS PUSTYNI 
NORA NEY, MARJA BOGDA 
A. Brodzisz, E. Bodo, W. Conti 

„MODERN" DZIŚ 
B R A T E R S T W O 

L U D Ó W 
NA SCENIE — s c a n a — s ' 

W Y S T Ę P Y 
A R T Y S T Ó W 

K u p ł 4 ' 
SKRĘCARKĘ SKRZYDŁOWĄ 

z szerokim podziałem na gruba, przę­
dzę. Oferty pod „Przędzalnia Łódź" 

do biura ogłoszeń S. Fucha, Łodi, 
Piotrkowska 90. 

LECZNICA 
IIKARIY-SPICJALISTÓW 

Blatystok, Mazowiecka S, tel. 1-38. 
P o r a d a S >ł . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Porady dia ma tak karmiących. 
Chirurgiczna, ociu, BOM. gardła, uazu. 
Kobiece, akuazerja. Porady dla cięźarn. 
Skórna, waneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dentyatyczn. Lamp* kwarcowa, 
Diatermia. Flaktryzacia. 

PRZEKRZT r i E M t f n i I PRZESYŁKI d i Z.S.S. R. 
Przedstawicielstwo handlowe ZSSR podaje do wia­

domości, ił ceny towarów „Torgsinu" zostały znacznie 
zniżone. Magazyny .Torgsinu" rozporządzają dużym asor­
tymentem towarów. Przekazy ' pieniężne na „Torgsin" 
przyjmują następujące banki: Brak Gospodarstwa Krajo­
wego, Bank Udziałowy 1 Powszechny Bank Kredytowy, 
które gwarantują azybkle załatwienie przekazów. Walutą 
można również przeaylać w listach wartościowych do od­
nośnych oddziałów „Torgsinu" przy „Gosbanku . Przesył­
kami zywnośctoweml zajmują się wyłącznie firmy; „B-cla 
Pakulscy" Bracka 22. „B-cle Hirezfeld" Bielańska 5. zaś 
przesyłkami odzieżoweml .B-cla Jabłkowscy" Bracka 25. 
Informacyj o przekazach pieniężnych oraz przesyłkach 
żywnościowych 1 towarowych, jak również piśmiennych 
informacyj (cennik i t. p.) po otrzymaniu znaczka poczto­
wego udziela Przedstawicielstwo handlowe ZSSR. War­
szawa, ul. Koszykowa 4, tel.906-66. 

''••5 

vi1 

2 okazji wyjazdu 
sprzedaje się dę­

bowy broniowy sto­
łowy garnitur mebli 
w najlepszym stania 
ul. Kupiecka 1 za. 8, 
od 10—2 pp. 

Czytajcie 
„Dziennik" 

S P R A W Y S Z K O L N E 

I 

Nasza konieczność 
Od czasu dokonania się spra­

wiedliwości dziejowej, zespole­
nia rozdartych ziem polskich i 
powrotu do samodzielnego bytu 
Rzeczypospolitej Polskiej obser­
wujemy niesamowite zjawisko, 
ciągłego skomlenia, to pogróżek 
naszych zachodnich sąsiadów, 
Niemców. Ujadania te i groźby 
są tak różnorodne i wielorakie, 
że gdyby nie godziły w nas, na­
leżałyby nie przywiązywać do 
nich większej wagi, jako do o-
druchów wiecznego malkotenta, 
czy chorującego na nadwrażli­
wość maniaka. 

Wśród tych, ziejących żądzą 
odwetu, % powodu straty części 
ziem polskich, wyczynów, po­
jawiają się od czasu de czasu 
takie .wobec których nie możemy 
i nie powinniśmy milczeć i za­
chować się biernie. Do takich 
należał niedawno skandaliczny 
występ Treviranusa, obecnie 
•ai zarządzenie ministerstwa 
oświaty w Niemczech, zarządze­
nie, wprowadzające do wszy-
•Hrich szkół powszechnych i 
średnich obowiązek wykładów 
o Jrrzywdzłe", rozbudzenie w 
młodzieży dudu walki i opo­
ra z powoda „wieczystego po­
hańbienia imienia niemieckie-
eo"iLp. A zatem, każde dziec-

o niemieckie musi być wycho­
wane nietylko w skrajnym szo­

winizmie, ale nadto ma być 
przepojone żądzą odwetu, mor­
du, krwi i pożogi. Świadczą o 
tern najzupełniej słowa, chórem 
mające być przez młodzież wy­
powiadane: „Niechaj pali nam 
dusze hańba Niemiec, aż do dnia 
odzyskania honoru i wolności". 

Niema najmniejszej wątpli­
wości, że Niemcy wszelkimi 
sposobami i środkami gotują się 
do walki przeciw nam. Wobec 
tego—jak z jednej strony przed­
wczesny alarm byłby niepożą­
dany, tak niemniej niezdawanie 
sprawy z istoty naszego poło­
żenia niebezpieczne i zgubne. 
Obowiązkiem naszym, jako wy­
chowawców, jest nie sianie nie­
nawiści rasowej, jako „piękne 
za nadobne", ale ciągłe, syste­
matyczne i gorliwe przedsta­
wianie dziatwie istotnego sto­
sunku i zamiarów zachodniego 
sąsiada względem nas. Aby żad­
ne dziecko ni* opuściło progu 
szkoły polskiej bez pełnego zro­
zumienia swego obowiązku na­
rodowego. Jeśli ktokolwiek z 
wychowawców miał jeszcze ja­
kieś wątpliwości co do koniecz­
ności nacisku naczelnych władz 
szkolnych Rzeczypospolitej w 
kierunku wychowania państwo-
wo-obywatelskiego, musi uznać 
bez zastrzeżeń te zarządzenia 
aa istotną konieczność wycho­

wania. 
Wypowiedziane przed wie­

kiem przez naszego wieszcza 
narodowego słowa On zaw­

sze głodny, choć pożarł tak 
wiele"... i dzisiaj nie straciły 
nic ze swej aktualności i winny 
być dla nas ostrzeżeniem. 

Kryzys, a dziecko 
Ciężko jest wszystkim, ale 

najciężej bezrobotnym i drob­
nym r o l n i k o m . Wśród 
znoszących krańcową nędzę 
niema za co knpić soli, nafty i 
zapałek. Przeciętnie jednak bio­
rąc, w środowisku wiejskiem 
tak żle nie jest. Choć z trudno­
ścią, ale z nadejściem zimy gło­
wa rodziny zaopatrzy swe dzie­
ci w przyodziewek i obuwie, 
a jedzenia, choćby lichego, też 
im nie zbraknie. Można wierzyć 
drobnemu rolnikowi, gdy mówi, 
te na inne Wydatki go już nie stać. 

Ma on powiedzmy, w szkole 
troje dzieci, z których najstar­
szy syn jest w VI klasie szkoły 
powsz. Podręczniki szkolne dzie­
ci już mają, bo trochę się ku­
piło nowych, część starych, 
resztę od krewnych z innej WKV 
ski się pożyczyło, i dzieci uczyć 
się już mogą. A jeśli potrzebne 
są jakieś nowe podręczniki?' 
nprz. atlas do geografii, który 
kosztuje 8 zł.? Przyciśnięty bie­
dą ojciec nie newie .nie" ani 
też „tek". Mocno zafrasowany 
przychodzi do szkoły po radę i 
pyta, czy atlas taki jest 
konieczny. Przekonawszy się 
w rozmowie z nauczycielem, iż 
jest to naprawdę synowi bar­

dzo potrzebne w nauce, zade­
cydował: „Kupi się, niech się 
chłopak uczy".' \ 

Pewno zrobi jakąś kalkulację 
oazczędnościową na innych 
wydatkach i potrzebne pienią­
dze zdobędzie. I kupił rzeczy­
wiście, bo nie chciał dopuścić, 
aby nożyce oszczędnościowe 
jego domowego budżetu czyni­
ły cięcia najboleśniejsze, bo od­
noszące się do potrzeby dziec­
ka. Nie chciał, aby dziecko by­
ło pokrzywdzone moralnie i ma­
terialnie. Podobnie się często 
dzieje, gdy się dziecko mocno 
skaleczy. Matka wolałaby zno­
sić wielokrotnie dotkliwszy ból, 

Rodzice odejmą sobie od ust, 
byleby tylko dziecko nie było 
głodne, byleby nie dokuczał mu 
chłód i niedostatek. Ciężary 
kryzysu padają niemal całko­
wicie na barki rodziców, nie 
dotykając dzieci. Zjawisko to 
jest niemal powszechne. Wszę­
dzie napotkać się możemy z 
wymownemi dowody troski o 
polepszenie materialnych 1 kul­
turalnych warunków bytu mło­
dych pokoleń. 

Stosunek dorosłego społe­
czeństwa, jako całości, do po­
kolenia wzrastającego powinien 

być podobny. Prawo rozwojo­
we społeczności nakazuje, aby 
ci, którzy wejdą po nas na plat­
formę czynnego życia, byli 
zdrowsi fizycznie i moralnie, 
bardziej zasobni w wiedzę, aby 
nietylko pozostawione dzie­
dzictwo utrzymali, lecz żeby od 
siebie także coś dodali, podno­
sząc się w życiu społecznem o 
jeden szczebel wyżej. Tego ma­
my prawo od narastającego po­
kolenia oczekiwać, ale tylko 
wówczas, gdy zapewnimy mu 
warunki należytego rozwoju za­
równo pod względem fizycz­
nym, jak moralno-inteickual-
nym. 

A w jakich warunkach wy­
rasta to młode pokolenie? Poza 
wyjątkami — budynki szkolne 
i całość warunków, w których 
nasze pociechy się uczą, są mar­
ne. Ciasnota, brak słońca i po­
wietrza, czasem wilgoć, chłód 
w starych ruderach, a jeszcze 
większy w poczekalniach na 
dworze, istniejących przy szko­
łach wiejskich w budynkach wy­
najętych. Liche obuwie, zamo­
czone nogi, z pewodu złego 
stanu dróg. marna odzież, by­
łyby łatwiejsze do zniesienia, 
gdyby dziecko miale w budyn­
ku szkolnym cieple szatnia, ko­
rytarze, kusy, wygodne miejsca 
w ławkach, szklankę gorącego 
mleka i kawałka chleba. 

Szkoły powszechne w swej 
masie dalekie są od .tego. Spra­
wę budownictwa szkolnego spy­

cha się na ostatni plan. Tak 
było od początku niepodległoś­
ci, a dziś jest jeszcze gorzej: 
kryzys przydał się jako uspra­
wiedliwienie. 

W miastach jest więcej zro­
zumienia, ale w gminach wiej­
skich budżet szkolny jest na­
prawdę solą w oku radnych. 
Czy mamy prawa istniejący w 
dziedzinie pomieszczeń szkol­
nych stan rzeczy usprawiedli­
wiać kryzysem? Nazbyt często 
to czynimy, i tu tkwi całe zło. 
Społeczeństwo powinno zrezyg­
nować z nicjedniej rzeczy na 
korzyść dzieci. Gdyby stosunek 
jego do dzieci był taki, jaki ro­
dziców tj. gdyby rady gminne 
i miejskie, oprócz wyrachowa­
nej często mechanicznej kalku­
lacji oszczędnościowej, posiada­
ły zdolność głębszego wartoś­
ciowania wydatków i trochę 
serca przy rozważaniu proble­
mu budownictwa szkolnego—to 
nie dopuściłyby zapewne, aby 
krysys dosięgną! dzieci, żeby 
rozpoczętą budowę szkół względ­
nie zaprojektowaną wstrzymano. 

Sprawa ustroju szkolnictwa 
i program aaaczania została roz­
wiązana zadawalającą, ale pod 
względem budownictwa stoimy 
daleko za państwami zachód-
nio-europejskiemi. 

L. ŁntgfkL 
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